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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia '26. Października.
Z żalem widzimy ustępującego ztąd Posła 

francuskiego, Hr. B resson ,  k tóry  od 12stu  lat 
śród najtrudniejszych stosunków umiał zachować 
dobre  porozumienie pomiędzy F rancyą  i Prus- 
satni,  i który  niebawem w yjedzie do Paryża 
a ztamtąd na posadę poselską do M adrytu, gdzie 
on zapewne jest najstosowniejszym mężem, ab y  
p r z y w r ó c i ć  tak bardzo skom prom itowane zua- 
czenie swego kraju w Hiszpanii. Margrabia H al 
rnacyi spodziewany tu jest jako następca H ra ­
biego Bresson.

W  krotce ujrzemy na naszej scenie »Edypa 
w Kolonie« z chórami przez Mendelssohna skom­
ponowanem u

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a. 
z  P e t e r s b u r g a ,  dnia ‘25. Października. 
N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n y  c e r e m o n i a ł

c h r z t u  ś w i ę t e g o  J e g o  C e s a r s k i e j  Y\ y-  
s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i k o ł a j a
A 1 e x  a n d r  o w i c z a :

1. Po wyznaczeniu dnia na chrzest św. będą 
rozesłane od D w o ru  do wszystkich urzędników 
IJworu i znakomitych osób wezwania, w skutek 
których  należy zjeżdzać się do wielkiego C ar-

skosielskicgo pałacu na 11  godzinę z r a n a ;  da­
m y  mają b y ć  w ruskim kostiumie, a k aw a le ro ­
w ie w paradnych  mundurach.

II. K iedy  wszystko będzie gotowo dla w ej­
ścia do ce rkw i,  Minister D w o ru  doniesie o tein 
N. Cesarzow i i po odebran iu  rozkazów  orszak 
pociągnie w' porządku  następującym : 1) H of- 
fu ry e ry  i K am er fu ryery  po parze. 2 )  Mistrze 
O brzędów  i W ie lk i  Mistrz O brzędów . 3 )  K a -  
merjunkrowie, Szambelani i K aw alc ro w ieD w o r-  
scy po parze ,  młodsi na przedzie. 4 )  W ie lc y  
urzędnicy D w o ru  po parze ,  młodsi na przedzie. 
5 )  N . Cesarz i N . Cesarzowa a za Niemi Miui- 
nister D w o ru  i D eżu rny  J e n e r a ł -adjutant.  6 )  
J .  C. W y s o k o ś ć  Następca Cesarzewicz. 7 )  J J .  
C C .  W 7W .  W7W7. Xiążęta K onstan tyn ,  M iko­
łaj i Michał Mikolajewjcze. 8) J .  C. W .  W i e l -  
ka X iężna 3 lary a Mikolajowua z J .  C. W c i ę ­
ciem M axyunljanem Leuchtenbergskiin. <J) J J .  
C C .  W W . W W .  Xiężniczki Olga i Alex andra  
M ikolajowny. 10)  W Tysoki N ow o n aro d zo n y  
będzie niesiony przez D am ę D w o ru N ię ż n ę  Sol- 
ty k o w ;  po obu stronach iść będą trzymając p o ­
duszkę i zasłonę Jenera ł  p iechoty hr. Essen i 
Nice Kanclerz lir. Nesselrode, l i )  Xiążę Jm ć  
Piotr Oldenburgski z Małżonką. 1 2 )  X iąię  Jm ć  
Alexander Hesski.  j j )  Damy D w o ru ,  Kamer- 
Dejliny, Frejliny, i za niemi dalsze obu pici o- 
soby.

III. Mistrz O b rz ęd ó w ,  przed wejściem o r ­
szaku J o  ce rkw i,  odniesie tam order  świętego
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Andrzeja Apostoła na złotej tacy i postawi na 
przygotowanym  stole.

IY . A kuszerka, Matnka i*B ona wcześnie 
odprowadzone będą do cerkwi gdzie pozostaną 
za paraw anem , za którym  postawiona będzie 
kanapa i stół.

V . P rzy  wejściu do cerkwi N. Pan spotkany 
będzie od M etropolity i znakomitszego D ucho­
wieństwa z Krzyżem i wodą święconą. Po po­
kropieniu wodą święconą J . C. W . Następca 
Cesarzewicz wyjdzie do pobliskiego pokoju.

YI. W tenczas Spowiednik N. Cesarza przy­
stąpi do odprawienia chrztu św ., przy którym 
Rodzicami Chrzestnemi będą N, Cesarz Jinć i 
Jego  Królewska W ysokość Panujący W . Xżę 
H esski, J . K. W ysok . W ie lka  Xiężna M arya 
Pawłowuą, Królowa Jm ć Niderlandska W ielka 
N iężna Anna Pawłowna i J . G. W ysokość 
W . Xiężuiczka Olga Mikołajówna.

VII, Po odbytym  Sakramencie odśpiewany 
będzie hymn Te Deuin Laudamus przy J0 1  w y­
strzale z dział ustawionych na wskazauem miej­
scu i przy odgłosie d z w o n ó w  wszystkich cerkwi.

YIII. W  tej chwili J . C. W . Następca raczy 
w ejść do cerkwi dla złożenia podziękowania 
n n .  Państwu a następnie rozpocznie się L itur­
gia ś. którą odpraw i M etropolita, W  stosownej 
ch w ili N . C esarz .tinć p rzyn iesie  W y so k ie g o  
N owonarodzonego do Komunii św.

IX. Podczas śpiewania psalmu *Impleatur os 
meum« podany będzie N. Panu przez Kancie- 
Iza  Rossyjskich Cesarsko-Królewskich orderów  
na złotej tacy order św. Apostoła Andrzeja, któ­
r y  J . C. Mość raczy przy wdziać na Nowona­
rodzonego.

X. Po skończeniu Liturgii cale duchowień­
stwo złoży w cerkwi powinszowania NN. Pań­
stw u i J . C. W . N astępcy Cesarzewiczowi.

XI. Z cerkw i Rodzina Cesarska raczy wrócić 
do  wewnętrznych apartamentów w tymże po­
rządku z tą różnicą, że \Y . Now onarodzony 
niesiony będzie za J . C. \V . Następcą Cesa- 
rzewiczem i W . Xięciem Alexaudrem Mikola- 
jewiczem.

XII. W ieczorem  stolica i miasto Carski Sioł 
będą oświecone.

(Podług powyższego ceremoniału Chrzest ś. 
J .  C . W . Nowonarodzonego W ielkiego Xięcia 
M ikołaja Alexandrowicza odbył się w  Carskiem 
Siole w niedzielę 10- b. m.).

Przez Ukaz Cesarski do K antoru D w oru, z 
dnia 16. W rześn ia , syn General-adjutanta Hr. 
O rłow a, Paź, Hr. M ikołaj Orfow, mianowany 
Kamer junkrem  D w oru Cesarskiego. •

F r a n o y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 26. Października.

P . Thiers przybył znów do Paryża, imiał dzi­
siaj w St. C loud posłuchanie u  Króla. Przyczyna 
tak nagłego pow rotu Pana Thiersa nie ma być 
bynajm niej polityczną, ale raczej jest nią stan 
zdrowia małżonki jego, k tóry  go niepokoi m o­
cno. Pan Thiers miał się dać słyszeć, iż przed 
otworzeniem Izb nie będzie się do żadnych poli­
tycznych dyskussyi mieszał. Co się tyczy za­
miaru jego udania się do Anglii, miał go już 
całkiem zaniechać. M ów ią, iż Pan Thiers mial 
prosić posła francuskiego przy dworze w St. 
Jam es, Hrabiego St. Aulaire, b y  mu byl pomo­
cnym w  nabyciu dokumentów, których z Anglii 
potrzebuje do swej historyi Napoleona, a z któ-j 
rych część wielka znajduje się w ręku Księcia 
W ellingtona.

Lord Cow ley prosił z polecenia swe'j M o- 
narchini o pryw atne posłuchanie u K ró la , któ­
rego celem było znieść wszelkie podejrzenie, 
k tó reby  wyniknąć mogło z przyjęcia Księcia 
Rordeaux na dworze Królowej W iktoryi. Mło-' 
dy ten Książę będzie przyjętym  na dworze an­
gielskim stosownie do wysokiego jego urodze­
nia, i jego familijnych związków, pod względem 
wszakże politycznym przyjęcie to żadnej w ar­
tości mieć nie będzie. Takie było w ynurzenie 
Lorda Cowley, a Król całkiem z tego zadowol- 
lijonyni się być okazał.

D o jak  wielkich uchybień demon próżności 
największe nawet geniusze doprowadzić jest 
wstanie, dowodzi ostatni polityczny program 
Pana Lamartina. Słodki poeta »Harmonii« w y­
stępuje tu jako organ największych dyssonan- 
cy i, przybiera rolę politycznego jakiegoś bu­
rzyciela, i w' te słowa odzywa się w końcu ma­
nifestu swego do ludu: «G dyby zgromadzenie 
narodow e dziś znów z grobu powstało, i widziało 
dzieło swe tak dalece skoślawione, któryż z jej 
naczelników poznałby rewolucyą w ręku dzisiej­
szego rządu? Z reakcyi przechodząc do reakcyi, 
chwytając się przekupstw a, i innych jeszcze 
środków, którąż zasadę zostawiono nie naruszo­
ną? "W miejsce demokracyi macie oligarchią; 
W miejsce równości szlachtę; w  miejsce magi- 
stratury królestwa, dynastją królew ską; w  miej­
sce wolnej prassy, wrześniowe praw a; w m iej­
sce wolności zjednoczania się , zakaz wchodze­
nia w jakiekolwiek związki : w miejsce wolnej 
Z ołtarza żyjącej religii, religijne sp o ry ; w miej ■ 
see pracy i wolnego zatrudnienia, Francyą 
sprzedaną kapitalistom; w miejsce ruchomej mo­
ralnej wyższości rozum u, wyższość zawisłą od 
gruntów i patentów ! Otóż macie rewolucyą
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z jednej,  a rząd z drugiej strony. Sądźcie 
więc te r a z !«

Dnia  2 0 .  Paźdz. na drodze żelaznej wiodą- 
eej do  C lerm ont robotn icy  zrobili między sobą 
spisek ,  celem którego by ło  zniszczyć maszynę 
mającą służyć do robó t ziemnych. W  skutek  
tego udał się dow ódzca żaudarm eryi z C le r ­
m ont z b rygadą wojska, dla poskromienia nie- 
spoko jnośc i ,  która do najwyższego doszła s to ­
pnia. W  obecności tejże b rygady  robotn icy  
zburzyli większą część m aszyny  — powstała n a ­
stępnie miedzy nimi a żandarmami zacięta wal­
k a ,  w skutek której robotn icy  cofnąć się zm u­
szeni b y l i ,  i wielu z nich aresztowanymi zostało.

Z d n i a  27.  P a ź d z i e r n i k a .
Księciu Aumale polecono udać się w  p o d ró ­

ży  swej przez Królestwo O bojga Sycylii  do 
P a le rm o ,  ab y  tam b y ć  obecnym  w ykopan iu  
zw łok  ś. p. stryja sw ego, Hr. Beaujolais i p rze­
niesieniu ich na pokład okrę tu  francuzkiego. 
W k r ó tc e  okręt z T u lo n u  do Palermo się puści, 
ab y  tam przy jąć  trum nę brata Ludw ika Filipa.

Pan G uizot w skutek  energicznych przedsta­
w ień P. Cunin  - Gridaiue notę w ydal do rządu 
belgijskiego, w  której przeciw w prow adzan iu  
p rzędzy  lnianej angielskiej przez Belgią p ro te ­
stuje. W e d łu g  pogłoski miuisteryuin belgij­
skie odpowiedzieć miało, ze na taki sposób 
w prow adzania  rząd belgijski nigdy nie zezw a­
lał i że surow e rozkazy  władzom nadgrani­
cznym d o ręc zo n o ,  ab y  tym p o d o b n e  oszukau- 
stwa więcej nie zachodziły.

Chociaż P an  Thiers wieść rozsiew a, że po ­
w ró t jego do Paryża z polityką w żadnej nie 
jes t  styczności,  tw ierdzą jednakże ,  że nadzie­
ja ,  iż M arszałek  Soult nagle z gabinetu w ystą­
p i ,  tak niespodzianie go do P aryża  p rzyw abiła ; 
po tw ierdza ten domysł okoliczność, żc Pan 
Thiers  obecnie z Marszałkiem w bardzo  ścisłej 
ży je  przyjaźni i go już kilka razy  odwiedził.

W  hotelu na u liCy  Courcelles nie spostrze­
gam y dotąd najmniejszych p rz y g o to w a ń , z któ- 
ry c h b y  się pokazało ,  że K ró low a  M arya  K ry ­
s tyna  do M adry tu  się wybiera . W y r o k  sta­
nów  o rcgencyi E spar te ry  przed miesiącem za­
p ew ne  nie zapadnie. P od  względem p lanu 
zaślubienia Królowej Izabelli z Księciem Astu- 
ry i  pos tanow iono , żeby  ani K ró low ej Regent- 
c e , ani D on  Carlosowi n igdy nie wolno było 
pow racać  do Hiszpanii ,  że wszelako rząd hi­
szpański im takie pensye płacić w inien , ab y  
za  granicą stosownie do swej godności u trzym ać 
się mogli.

G w a rd y a  narodow a p a ry sk a ,  w yjąw szy  ja ­
z d y ,  l iczy obecnie tylko 5 8 , 5 3 6  żołnierza.

P o  roku  1 8 3 0 .  liczba w pisanych  gwardzistów 
n arodow ych  dochodziła do  1 2 0 ,0 0 0 .

Stosownie do A l m a n a c  r o y a l  w  Izbie 
depu tow auych  jest 1 5 8  członków  nie mających 
o rderów ; 3 0 6  depu tow auych  jest więc o rdera­
mi ozdobionych.

A n g l i a .
W e d łu g  ostatnich doniesień z Irlandyi z 2 4 ,  

P aźdz. żadna zmiana nie nastąpiła w tamecznych 
stosunkach. O 'C onne l l  przeniósł zw ycza jne  t y ­
godniowe zgromadzenie Piepealów d o  tak n a ­
zwanego »Przysionka po jednania« ,  i tn  posie­
dzenie temi zagaił s łow y : »Pierwsza myśl moja, 
k tórą w  tym  p rzy s ie n k u  objawiam jest t a ,  i i 
jeduę ty lko  widzę drogę prowadzącą do dopię­
cia zam iaru ,  a ta polega na środkach spoko jnych  
i praw nych. D ruga  ma myśl jes t ,  iż R epea l  
jest pcwnem.K D nia  następnego o d b y w a ły  się 
dalej czynności zgrom adzenia,  a O ’C onnell  
uczynił w n iosek , b y  zrobić jeszcze raz odezw ę 
do ludu  irlaudskiego w  celu nakłonienia go d o  
pojednania . W n io s e k  ten p rzy ję ty  został.

Miasto C ove w  Ir landyi omal nie by ło  zbu ­
rzone  kanonadą, wśród  najw iększej spokojności. 
Kapitan b rygu  "Lynx« stojącego przed  miastem 
i mającego 10  dział wielkiego kalibru ,  P. Bors- 
hehn dał, nagle rozkaz przygotowania się do b o ­
ju. U derzono  w  b ę b n y , nabito działa podw ój­
nym  nabojem i ekwipaż stał w  oczekiwaniu, 
k iedy  Kapitan zakom enderował ognia na m ia s to ! 
Tymczasem oficerowie naradzili się m iędzy  so­
bą i w strzym aw szy  w ykonan ie  rozkazu, skłonili 
Kapitana z e b y  zszedł w raz  z niemi do kabiny. 
Tam  go zatrzym ano i doniesiono adm irałow i; 
pokazało się, że Kapitan stracił rozum. P. B ors -  
lehrn został z łożony z dowództwa.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  d. 2 6 .  Października.

W ia d o m o ś c i  nadeszle dziś od  granic P y re -  
neów  malują w  najniekorzystn ie jszych farbach  
sposób  myślenia prowiucyi północnych. M ó­
wią o mającem nastąpić poruszeniu  w massie, 
a na poparcie zamiaru tego m iały  p rzy jść  zna­
czne summ y pieniędzy z F r a n c y i ; Baskowie 
rów nież  oczekują nadsełek b ron i z Anglii. M ię­
dzy  ludem chodzi pog łoska ,  iż D on KarIo3 
i Espar te ro  mieli się z sobą porozumieć, i że 
ostatni miał się zobowiązać wynieść syna P re ­
tendenta jako małżonka młodej K ró low ej na  
tron  hiszpański.

P rz y  oborach prow incya lnych  udało się p a r -  
ty i  K ar lis tów , przynajmniej w Biskai zyskać  
większość głosów dla wszystkich sw ych  k an ­
dydatów, tak iż now a deputacya prowincyalna
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sk ład a  się z s a m y ch  p rz e c iw n ik ó w  dzis iejszego 
s t a n u  rzeczy .

Z  d n i a  2 7 .  P a ź d z i e r n i k a .
D zisiaj o d e b ra l iśm y  w p ra w d z ie  n o w e  w ia d o ­

m o śc i  z S a ra g o s s y ,  a le  te w y ra ż a ją  t y l k o ,  że 
w  s to licy  A rag on ii  aż d o  d n ia  2 1 .  w szy s tk o  b y -  
1# p o  d a w n e m u .  G e n e r a ł  C o n c h a  b o m b a r d o ­
w a n ia  m iasta  jeszcze  n ie  r o z p o c z ą ł ,  rozum ie ją  
n a w e t ,  że  p o g ró żk i  jeg o  w szy s tk ie  z w ia trem  
p ó jd ą ,  P o u ie w a ż  b r a k  ży w n o śc i  czuć  się d a ­
w a ł ,  m iasto  o b lężo u e  p o z b y ło  się w ięc  części 
lu d n o śc i  s w o je j ,  zaś G e n e r a ł  C o n c h a  w y  w ę ­
d ro w a n iu  tem u  ż a d n y c h  p rz e s z k ó d  n ie  s tawiał.

O s ta tn ie  w iad om ośc i  z B a rc e lo n y  p rz y w ió z ł  
tu  s ta tek  p a r o w y ,  k tó r y  w  p o d r ó ż y  z  K a d y x u  
d o  M arsy li i  dn ia  2 2 .  k i lka  godz iu  w bliskości 
o w e g o  miasta  p rz ep ęd z i ł .  O g ie ń  b a te ry i  p o d  
ó w c z a s  t rw a ł  ciągle. P o d o b n e  n o w in y  o d e ­
b r a n o  tu  d ro gą  lą d o w ą .  M im o to n ie  tu szy
so b ie  z a p e w n e  G e n e ra ł  S a n z ,  ż e b y  miasto  
m ia ł o p a n o w a ć ,  n im  o czek iw an e  od  k o rp u s u  
P r im a  w zm o cn ie n ia  n ic  nad e jd ą .  P ra w ie  p o -  
w szec h n e m  je s t  to p r z e k o n a n ie ,  że w y p a d e k  
o b lę ż e n ia  B a rc e lo n y  zaw isł od  losu  b lo k a d y  
G e r o n y .  D o ty c h c z a s  B a rc e lo ń c z y k o m  ani n a  
ż y w n o ś c i ,  au i  na a m u u ic y i  n ie  z b y w a ,  ow szem  
ln a ją  te g o  p o d o s t a tk i e m  i d o  u p a d ł e g o  b r o n i ć
się  zam yśla ją .  S k le p y  u sz ly ch  k u p c ó w  p o d ług  
p o t r z e b y ,  b y w a ją  o tw ie r a n e ,  a z a s o b y  o b r a ­
c a ją  n a  k o rz y ś ć  miasta .  B a jeczn em  z d a je  się 
b y ć  p o d a n ie ,  że  p o w s ta ń c y  sami m a g a z y n y  
s t rza łam i d z ia low eu ii  r o z s a d z a ją ,  a b y  w m ów ić  
w  p u b l ic z n o ść ,  że og ień  o b lę ż e ń c ó w  za złu- 
p ien ie  ich jes t  od p o w ied z ia ln y m . J w  z a p e w n e  
o  oca le n ie  p o z o ró w  teraz  nie chodzi.  —  C h o ­
c iaż  k o n su lo w ie  zagran iczn i w sz y sc y  się z m ia­
sta  w y n ie ś l i ,  n a  d o m a ch  ich jed n a k ż e  c h o rą ­
gw ie  jeszcze p o w ie w a ją ,  z a p e w n e  a b y  je  w z g lę ­
d o m  b a te r y i  G en .  S an z  polecić .  K u sz e n ie  się u ję  
tego  z b ro n ią  w  r ę k u  S e k re ta rz a  J u n t y  M on tan a  
y  B o r n a , a b y  z w ięzien ia  za ło gę  cy tade li  do  
b u n t u  z a c h ę c ić ,  w  sam  czas o d k r y t o  i zn i­
w e c z o n o .

N i d e r 1 a n d y,
Z I I a g i ,  dn ia  l ń .  P aźdz ie rn ika .

G d y  p o d cza s  osta tn ie j  b u rz y ,  t r z y  o k rę ty  
p o d  S ch ev en in g e n  b łizkicin i b y ł y  za ton ien ia ,  
a  łodzie  r a t u n k o w e  n a p ró ż n o  u s i ło w a ły  dać im 
p o m o c ,  S e k ra ta rz  legacyi p ru s k ie j ,  H r .  O rio l la ,  
p o m im o  o d ra d z a n ia  z e b ra n y c h  n a  b rz e g u  osób , 
w s k o c z y ł  do  w z b u rz o n e g o  m o r z a ,  i usi łow ał 
z b l iży ć  się do  o k rę tó w .  P o  t r z y k ro tn e in  k u ­
szen iu  s i ę , ciągle b ę d ą c  ro z h u k an em i b a łw a n a ­
m i o d p ie r a n y ,  m usia ł  n a re s z c ie ,  p rze z ięb ły ,  
z an ie ch ać  sw ego  sz lache tnego  p rzeds ięw zięc ia .

W  kró fce  p o lem  je d e n  z o k rę tó w  z a to n ą ł : lecz 
n ad lu d z k ie  w ysilen ia  r y b a k ó w  z Scheveningen ,  
u r a to w a ły  p ięc iu  ludzi. K ró l  ho llend crsk i  udz ie ­
lił H ra b ie m u  O r io l la  za  jeg o  p o św ięcen ie  sic, 
k r z y ż  kaw a le rsk i  o rd e r u  L w a  n ide r land sk ieg o .

T u r c  y  a 
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn . 7 .  P aźdz ie rn ika .

R a p o r la  d o c h o d z ą c e  p o r tę  z P a sza l ik ó w  g ra ­
n iczą cych  z G re c y ą  nie są w ca le  tego rodza ju ,  
iżb y  n ie spo ko ju ośc i  n a b a w ić  miały . B e w o lu -  
c y a  g re c k a  n ie  w z b u d z i ła  jeszcze  ża d n eg o  
w sp ó łu c z u c ia  p o m ię d z y  ch rześc iańsk iem i m ie­
szkańcam i M a c e d o n i i  i A l b a n i i ;  w szędz ie  
p a n u je  sp o k o jn o ść ,  i d o tąd  żad neg o  nie b y to  
ś ladu  jak iegoś w z b u rzen ia .  T e r a z ,  k ied y  szcze ­
gó ły  w y p a d k u  z d n ia  1 5 .  W r z e ś n i a  c o raz  się 
b a rd z ie j  w y ja śn ia ją ,  ktiedy zw iązek  tyc h ż e  w y ­
p a d k ó w  c o ra z  się ścisliej b a d a ,  zd u m ie w a ją  się 
w s z y s c y  pom im ow olu ie ,  k tó r z y  ja k o k o lw ic k  
z p o l i ty k ą  są o beznan i .  Z d a je  się rzeczą  b v ć  
n ie p o ję tą ,  jak im  sp o so b em  w sz y sc y  r e p r e z e n ­
tanci m o cars tw  mogli k ró lo w i radzić, a b y  p r z y ­
jął ś ro d k i  n a rz u c o n e  m u  p rz e z  żo łn ie rzy ,  j a k  
żad en  z n ich  p rze c iw  g w a ł to w i  n ie  p ro te s tow a ł ,  
ja k  ż ad en  z n ich  nie p rze jrza ł ,  że  t r u d n o  b ęd z ie  
k r o k  tak i  nap ra w ić .  J e s te ś m y  tu tego  zdania ,  
że  p o s tę p e k  n iek tó ry c h  po s łów  z a p e w n e  pfzoz 
r z ą d y  ich n ie  b ę d z ie  p o c h w a lo n y .  P. R h izo s  
p r z y b y ł  tu  w ty c h  d n iach  i w y ja śn i ł  tu te jszym  
d y p lo m a to m  u sp oso b ien ie  u m y s łó w  w G r c c y i ,  
k tó re  b y n a jm n ie j  n ie  jes t  tego r o d z a ju ,  ja k b y  
się tego p o  w y p a d k a c h  dnia  i  W r z e ś n i a  b y ło  
m ożna  sp o dz iew ać ,  l ' a r t v a ,  k tó ra  w A tenach  
w ła d z ę  o p a n o w a ła ,  w z b u d z a  p o d e jrzen ie  n a w e t  
p o m ię d z y  ua jgor l iw sze m i zw olenn ikam i k o n s ty -  
t u c y i ;  zaczy n a ją  oni p o zn aw ać ,  że  w łaśc iw ym  
s p ra w c o m  tejże n ie ly le  cho d z iło  o  w o ln o ść  ( D e ­
kó w , ja k  racze j o  w zn iecen ie  i rozsze rzan ie  n i e ­
sp o k o ju ośc i  i z a b u rz e n ia  na tu r e c k o - g r e c k i m  
pó łw y sp ie .  P r z y s z łe  zg ro m ad ze n ie  n a ro d o w e  
w y jaśn i  n ie  je d n ę  d ą ż n o ś ć ,  a m ian ow ic ie  ro z ­
dział o  kośc ie le  p a n u ją c y m  i s to sun kach  k o ­
śc ie ln y ch ,  c iek a w e  n am  w y k r y je  ta jem nice .  —  
N ie  b ęd z ie  z a p e w n e  o d  rz eczy  n a d m ie n ić ,  że  
ludzie  zw y k le  d o b rz e  r z e c z y  św iadom i u t r z y ­
m ują ,  iż r e w o lu e y a  g rec k a  w ścisłym jest z w ią ­
zku  z n ie sp o k o jno śc iam i w e  W ł o s z e c h ,  i że 
lńów ią  o k o m b in a c y a c h ,  n a d  k ló rem i sic te raz  
ro z w o d z ić ,  b y ło b y  rzeczą  n iew czesn ą .  H o ­
sp o d a r  w o ło sk i ,  K siążę  B ib e s k o ,  t r a k to w a ł  tu  
m ocn o  w  czasie sw eg o  p o b y tu  z P o r tą  o re« 
d u k c y ą  ceł c iążący ch  na  w o ło sk ich  p rz y c h o ­
d ach  p o  1 2  p rC .  —  i zwjiązkom je g o ,  a 
m ianow ic ie  energ iczne j jego  w y trw a ło ś c i  u ć a ło  
się d o p ro w a d z ić  r e d u k c y ą  owę'-do?6 p r C . ,  p o d
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warunkiem, że stałą daninę, jaką W ołoszczyzna 
corocznie opłaca, zuacznie podwyższy. Ugodę 
tę już podpisano, kiedy P- T iloff protestować 
przeciw temu zaczął, odrzucając układ ten jako 
z traktatami niezgodny. Ponieważ danina ro- 
eznia, powiada poseł rossyjski, według rzeczo­
nych traktatów jest stała, przeto takowa nawet 
pomimo obustronnego porozumienia zmienioną 
być  nic może. —  P. Borqueney otrzymał wczo­
ra j, pierwszy z pięciu posłów , potrzebne in- 
strukcye w sprawie Ormianiua ściętego za to, 
że odstąpił islainizmu. Osnowa tej instrukcyi 
mało dotąd znana, tyle jednak jest rzeczą pe­
wną , że dwie rzeczy z przyciskiem są wymie­
nione : barbarzyńskie zamordowanie Serkiza 
Papazoghlu, a potem roztnyślua zniewaga w y­
rządzona Europejczykom  przez to , że nieszczę­
śliwego Ormianiua w frankońską przyrwdziano 
odziez i pospólstwu tureckiemu mniemanego 
frankońskiego trupa na pastwę oddano. Co 
do pierwszego, nie zaprzecza Francya Sułta­
nowi prawa wykonywania prawa karnego w 
kraju swoim według zasad krajow ych ; wszakże 
we względzie politycznym żalu swego zataić 
nie może, że porta literałnem wykonaniem 
praw  takowych odstręcza sobie serca ucywili­
zowanej E uropy ; ośw ńdcza także, że jakkol­
wiek Francya szczerze sobie życzy dobra pań­
stwa tureckiego, to jednakowoż w olałaby, aby 
Sułtan straciłby! prow inryą jaką państwa swe­
go, aniżeli to , że tak barbarzyńskim  postęp­
kiem opinią powszechną przeciw sobie w yw o­
łał. C o do drugiego, rozkazano podobno P. 

T łounjueney bijącej żadać satysfakcyi. Spo­
dziewać się należy, że posłowie innych mo­
carstw europejskich wkrótce podobne otrzyma­
ją instrukeye,

E g i p t -

Z A l e x a n  d r y  i, du. 6. Października.
W szystko  się jednoczyć zdaje, aby Baszy 

egipskiemu pozostałe dni życia jego jak najmo­
cniej zatruwać. Najdotkliwszy cios zadał mu 
Achmet Basza, który się od szesciti mięsięcy, 
pod różnemi pozorami, wzbraniał przybyć do 
Alexandryi, a wreszcie się ogłosił za niepodle­
głego Yicckrólowi, poddając się Porcie jako 
Namiestnik Seunaaru z roczuią daniną 2 0 0 ,000  
Tal. Pow iadają, że Basza, zapewne za na­
mową syna swego Ibrahima, w ypraw ę przeciw 
Sennaarowi przedsięwziąść zamyśla, nad czem- 
b y  bardzo ubolewać należało, gdyżby to była 
próżna strata ludzi i pieniędzy.

Indye  Wschodnie.
Najswiezsze dzienniki indyjskie mało zawie^ 

raja nowych wiadomości. Potwierdza się, że

Dost Mohamed Chan usadowił się znów jako 
W ładzca w Kabulu. Zachodni Afghanistan 
(Kandahar) jest w stanie anarchii. W ażną jest 
wiadomość z H era tu , że J a r  M ahomed, W e ­
zy r Kamrana Schaha, wtrącił tego władzcę 
swego do więzienia, i zrobił się Panem H eratu. 
Książęta domu królewskiego pouciekali. Książę 
Mahomed Alutngir, syn Schaha Kamrana, udał 
się do Peschawcru w nadziei, że rząd angielski 
dla sprawy ojca pozyskać zdoła. W pływ  Per- 
syi w Heracie mocno przemaga, i biją tamże 
pieuiądze z nazwiskiem Schaha.

M a r o k k o.
Stosownie do wiadomości z T a n g e r u  w y­

buchło podobno powstanie przeciw powadze 
Cesarza M arokku, które tenże krwawo przytłu­
mił. Odniósł on zupełne zwycięstwo, a na cześć 
tego kazał znaczną ilość głów poucinać i takowe 
w śród salw działowych publicznie pozatykać.

Rozmaite wiadomości.

Z A Ś L U B I N Y  * H O m i
P ow ieść  historyczna.

(C ią g  da lszy .)

Deputowani senatu powitali uroczyście no­
wego pana z zaproszeniem udania się do zgro­
madzenia. Zijaui szedł w towarzystwie swego 
przyjaciela do książęcego pałacu; niezliczone 
mnóstwo ludu zajmowało całą drogę i napełnia­
ło powietrze radośuemi okrzykami. Pochlebna 
nadzieja posiąść przywiązanie ludu, przypro­
wadzić rzeczpospolitą do potęgi i sław y, roz­
grzewała ambitną duszę jego, ukochany- obraz 
(iiovanny unosił się przed nim nieustannie w u- 
roczych marzeniach przyszłości! Myśl, podzie­
lania z tym aniołem blasku tronu, napawała nic- 
wysłowioną rozkoszą serce jego.

Rozmarzony upojeniem tych słodkich pomy­
słów , wszedł do sali senatu; ale jakie uderza­
jące Jrylo jego rozczarowanie, gdy się dowie­
dział o smutnym w arunku, pod którym go o- 
brano! Stał przez chwilę w ponurem milczeniu 
jakby  osłupiały, ale zaledwie opamiętał się i z 
pierwszego wyszedł zadziwienia, rzekł pośpic- 
szuie z namiętnem uniesieniem w te słow a: 
'’Przenigdy! Jeżeli mam szczęściem mojego zy- 
oia okupić waszą koronę, zatrzymajcież ją .so ­
bie! Z radością zrzekam się godnośei, o którą 
się nie ubiegałem, i wszystkim tu w obec szcze­
rze w yznaję, iż nie jestem zdolny rządzić lu­
dem, którego pierwszem życzeniem jest wydrzeć 
uajgłębsze i najdroższe uczucie z piersi swego
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książęc ia!« — Po tych słow ach opuścił salę i z o ­
staw ił zgrom adzenie w  największemu zadum ieuiu.

P ierw sze kroki zw rócił do sw ej narzeczonej.
" O , m oja najdroższa G iovauno! Ju ż to  po 

raz drugi odzyskałem  ciebie* , zaw ołał z n a j­
żyw szą czułością, "dw a razy  groziło mi nie­
bezpieczeństw o u tratą  tw o ją , n ie  odciągajże się 
dłużej, oddać mi ręk i sw o je j!«

»Ah, ja k ie  zniosę ty le  szczęścia*, w estchnę­
ła G iovanna i rzuciła się w jego ramiona. "K o­
cham ciebie, ubóstw iam , ale n igdy nie b y łabym  
ani śniła o tein, że przedm iot m ojej m iłości, że 
m ój najukochańszy  Zijani będzie k iedyś D ożą 
"W enecyi! T o  za w ie le , za w iele dla b iednej 
G io v a n n y !«

Zijani zostaw ił ją  w  tym  o b łęd zie , nalegał 
ty lko  na starego D ap o n lę , ab y  się ich zaślubi­
n y  jeszcze tego w ieczora potajem nie odby ły , 
u trzy m u jąc , że takim  sposobem  uw olni się od  
cerem onii, k tó reb y  spełn ien ie jego najd roższych  
życzeń  w  n iepew ną p rzyszłość przeciągnęły .

P ow ód  Z ijaniego zrzeczenia się godności ksią­
żęce j, rozszed ł się w kró tce pom iędzy  ludem  i 
pow iększy ł jeszcze bardziej nienaw iść jego ku  
m ordercy  D oży . Sam a ty lko  śm ierć D apon te- 
go m ogła zm azać krwaw\ą w inę i zm usić Z ijanie­
go do z r z e c z e n ia  s ię  c ó rk i  c z ło w ie k a , n a  k tó re­
go g łow ę rusztow anie sw oje p raw a  rozciągało. 
G roźne szem ranie zgrom adzonych na placu tłu ­
m ów , oznajm iało oburzen ie ludu, dzikie k rzyk i 
i w szystkie oznaki, zapow iadały  bliski w ybuch  
rozzłoszczonego pospólstw a. L ud  w ysłał depu­
tow anych  do senatu , ab y  żądali niezw łocznego 
przy jęc ia  w y b o ru  od Z ijaniego, ukaran ia  D a- 
pon tego  i w yw ołan ia córk i jego z kraju .

Zijani kazał pow iedzieć senatorom , że ich o 
sw ojem  postanow ieniu nazaju trz  uwiadom i.

M alapiero  udał się do sw ego przyjaciela , 
przyw odził mu w  pam ięć złożoną p rzysięgę, 0_ 
bow iązk i ku  o jczy źn ie , bezcześć imienia D a- 
p on tych . W sz y s tk o  nadarem nie. Zijani b y ł 
niezachw iany.

«W ieszże ty , czego odem nie żądasz?* zaw o­
ła ł z rozpaczą ; "W y d rz e ć  mi G iovannę, jestto 
pozbaw ić m nie anioła s tróża , k tó ry b y  mnie u- 
czyn ił ojcem ludu . M aż ona jaki udział w z b ro ­
dni swego ojca? M ożnaż niew innego karać za 
cz y n , k tórego  nie popełnił? P rzen igdy ! Nie­
szczęście zm acnia jeszcze silniej te ogniw a, któ- 
rem i nas m iłość łączy. Pow iadam  wam  ostate- 
czn ie : jeżeli to  anielskie stw orzenie nie podzieli 
m ojej w ładzy, w odze państw a innym  muszą b y ć  
pow ierzone rękom.*

M alapiero  milozał. Zijani ochłonąw szy z n a ­
m iętnego uniesienia, w yw netrzy ł całe sw oje se r­

ce p rzed  przyjacielem . Skreślił m u szczęścia 
sw ego bliskiego zw iązku, nie przepoinniał także, 
że dziew ica, k tórą z W e n ec y i w yw ołu ją, jesz­
cze tego w ieczora żoną jego będzie. Po d ług ie j, 
poufnej rozm ow ie rozeszli się obaj p rzy jaciele .

L edw ie  Zijani wesełnem i przygotow aniam i 
za trudn iony , swój pałac opuścił, pospieszył M a­
lap iero  do  starego D apon ty , ab y  zapobiedz nie­
szczęściu i przeszkoozić zaślubieniu. Zastał G io- 
vannę stojącą przed  zwierciadłem  uradow aną i 
do  czarnych  sw ych loków  ślubny  w ieniec p rz y ­
pinającą ; ojciec je j siedział z głową zw ieszoną 
w  kącie kom naty , i sm utnym  oddaw ał się m y­
ślom. S ko ro  dziew ica postrzegła M alapiera, 
poskoczyła w esoło ku  niem u i podała mu ręk ę  
na przyw itanie.

"B ędzieszże na ślubie naszym ?* zapytała  go  
żyw o, a potem dodała z uśm iechem : "N iepraw ­
daż? W ie rn y  przy jacie l mego m ęża , będzie i  
moim ."

"W ła śn ie  w  dow ód tego p rzyby łem  w  te  
miejsca. A le cóżto ja w idzę ? M iałżeby ojciec 
nic pochw alać tego zw iązku?*

"Zapraw dę!* o d rzek ł starzec p o n u ry m  gło­
sem , "w idok tych u roczystych  p rzygo tow ań , 
dreszczą mnie przechodzi; jakże ma się radow ać 
serce, w  któr.ein s ię  wąż żalu zagnieździł!*

"Ach, drogi ojcze!* p rzerw ała m u G iovnn- 
ua, czegożbym  nie uczyniła , aby  zaspokoić gltos 
tw ego sum ienia !*

"Jak o ?  M ialażby piękna G iovanna ty le  od­
w ag i, iżby w  razie p o trzeby  zrzuciła w ianek 
ślubny , jej w ło s  zdob iący  ?* zapy ta ł M alap iero  
głosem uroczystym  i dobitnym .

N a to zagadnięcie zw iesiła dziew ica głow ę, i 
w patrzyw szy  sw e piękne oczy w  w oniejące 
kw iaty , k tóre w  ręku  trzym ała, po długiem  mil­
czeniu w estchnąw szy, rzekła głosem  od łez stłu­
m ionym  :

" J  tę ofiarę p rzynieść jestem gotowa,*
Po tern zeznaniu, opow iedział M alapiero bez 

wszelkich o in ijań , is to tny  stan rz e c z y , skreślił 
w ym ow nem i usty  Z ijaniego w ażnośść dla rze- 
czypospolitej, i zam knął tein zapew nieniem  : że 
ojczyzna żądając od niego o fiary  miłości, używ a 
ty lko  sw ego pierw szego i najśw iętszego praw a.

"A łbożto w  jego dzieluem  sercu nie może się 
pomieścić razem  miłość ku  mnie i ku  ojczyźnie?* 
w y jąknę ła  z bolesnym  żalem nieszczęsna n arze­
czona.

"N ie!* W rz asn ą ł okropnym  głosem D aponte. 
»N ie! T y  nie będziesz jego żoną. G łos ludu  
zakazuje ci to ,  i domaga się twego zrzeczenia. 
C órce m ordercy , nie w olno w ejść na stopnie 
tronu . J a  n ieszczęsny ! W  napadzie szaleństwa

\
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zbroczyłem  ręk ę  m oję krw ią mego p ana , a ty  
G iovanno, w  zaślepieniu tw ojej miłości, chcesz 
pozbaw ić o jczyznę ostatniej p o d p o ry  ?«

P o  tych słow ach ujął M alapiero b ied n ą , b o ­
leścią p rze ję tą  G iovannę za rę k ę , i rzek ł czu ­
ły m , przekonyw ającym  tonem : "D la spoko j- 
liości ojca b y łaś  gotow ą wszelka pouieść oliarę, 
w  im ieniu ojca przem aw iam  teraz do  ciebie. 
G iovanno , szczęście i dob ro  W e n ec y i sp o czy ­
w a w  tw oim  ręk u  a życie D apon tego , zawisło 
o d  tw ego postanow ienia. A teraz p y ta  się cie­
b ie  p rzy jacie l m łodości Z ijaniego: coś postano ­
w iła, co zrobisz z w ieńcem  ślubnym  ?«

C ała  drżąca, jak  duch  nocny  blada, oczy  o- 
słup ia łe  w lepiw szy w nieszczęśliw ego ojca, s ta ­
ła długo G iovanna n ieruchom a, poczem  zw ol­
na, chw iejącym  krokiem  zb liżyw szy  się do sto ­
łu , w zięła w ieniec i złożyła go w  ręce  M alapie- 
ra . "O fiara  moja ju ż  dokonana^ , rzekła gasną­
cym  głosem. "R óże hym enu nie uw ieńczą n igdy 

n igdy tej s k ro n i! N iech  R óg ocali o jca  i za­
bezp ieczy  ojczyznę l"

S łó w  tych dom ów iw szy , padła na ziemię. 
O siw iały  starzec za lan y  łzam i, podniósł ją 

lek k o  i po łożył na łożu. —  P o długiej, u roczy­
s te j chwili, przystąp iw szy  do w zruszouego peł­
nom ocnika rzeczypospolite j i w ziąw szy go z 
tryum fującą tw arzą za rękę, zaprow adził do ło ­
ża  i rzekł z dum ą u roczyście : »Ta o to  sz lache­
tn a  córka W en ecy i, je s t moją córką !„

S k o ro  G iovanna przyszła do siebie, niezm or­
d o w an y  M alapiero  nie zaniedbał je j oznajm ić 
u łożony  p rzez  siebie plan do  ucieczk i, k tó ry  
jeszcze p rzed  zajściem  n o c y , na pokładzie do 
żeglugi już przysposobionego o k rę tu , inial by ć  
w ykonanym . Zachow ano w  tej m ierze najw ię­
kszą ta jem n icę , n ikt uie w iedział w dom u, co 
się  stać m iało.

Z  zachodzącem  słońcem , pełen rad o śc i, u- 
szezęśliw iony sw oją przyszłością, pow rócił Z ija- 
u i do pałacu  w  tow arzystw ie księdza, k tó ry  
miał pobłogosław ić jego po ta jem ny  zw iązek mał­
żeński, —  Cisza g robow a panow ała po  kom na­
tach, n ik t się n ie  p o k azy w ał; na stole leżał list, 
a  w  nim  następu jące , na p rędce  nakreślone 
s ło w a :

"Z ijaui! O patrzność  postaw iła c ię  m iędzy  
tronem  a kobietą , k tó ra  nigdy tw oją b y ć  nie 
m oże! O jczyzna ma do ciebie św iętsze p raw a; 
spó łobyw atele  tw oi dają ci koronę, stań się ich 
ob rońcą , i bądź im ojcem ! — I szczęście m ał­
żeństw a będzie tw ym  udzia łem — z n a jd z ie  się 
dziewica, która.... T w ój szlachetny, tw ój duch 
ognisty  usłuchałby  i bez mego upom nienia gło­
su  honoru, jestem  o tern przekonaną, jednakże,

ab y  ci oszczędzić ciężkiej w alki, opuszczam  do ­
brow oln ie  W e n ec y ę . Zijani I Jeżeli mnie ko­
chasz, nie będziesz dow iadyw ał się o m iejscu 
m ojego schronien ia —  zapom niej b iedną G iovan- 
n ę  na w iek i! O d tąd  m yśl ty lko o sław ie i szczę­
ściu tego pięknego kraju , k tó ry  nam obojgu da ł 
życ ie , ale nas obojga razem  zatrzym ać nie 
m oże!«

C zy je  serce nie doznaw ało  czarodziejskiej 
potęgi m iłości, k to nie dośw iadczył k rw aw y ch  
cierpień z ro stan k u , k tórem u to straszne słow o: 
" N a  w i e k i ! «  odgrzm iewa jak  p iorunu  echo, 
ten nie po jm uje uczuć w ichrzących sercem  Z i­
jan ieg o , ten nie pojm ie jego niewyslowione'j 
ro zp aczy ! J u ż  stał u progu szczęścia, co m u 
jak  najp iękniejsze życzenie całego życia u roczo  
przyśw iecało , a teraz — u jrza ł nagle pustą te­
raźn iejszość , o tw ierający  się w idok  w przyszłość 
pełną najboleśniejszych w spom nień i udręczeń  
bez  końca! J a k  zm ysłów  pozbaw iony  przebiegał 
opuszczenie kom naty , stokroć w olał najdroższe 
im ię, gdyż jego serce w ierzyć nie zdołało, a b y  
się G iovanna z nim sam ow olnie rozstała. "N ie, 
nie! T o  b y ć  nie m o ż e !« pow tarzał bezustannie. 
-T o  b y ł jakiś duch po tęp iony , to  b y ła  m oc p ie­
k ła , co mi ją  w y darła ! Ale przysięgam  na o d ­
w iecznego B oga, na m oję w iecznie niezgasłą 
miłość p rzysięgam , że ją  z tych  rąk  zb ro d n i­
c z y c h , z ty c h  rą k  sza tań sk ic h  o d b io r ę !«

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i.

P ew ny  A nglik pod  złotą bulą C esarza  K aro la  
I V :  A u r e a  b u l l a ,  w yobraża ł sobie złotego 
w o lu , gdyż po angielsku w ół nazyw a się L u l i ,  
i ażeby  go og lądać , odpraw ił um yślnie podróż 
z Anglii do  F rankfurtu . Lecz jakże  został zdzi­
w ionym , gdy o tw orzyw szy  szkatu łeczkę, p oka­
zano mu zam iast w ołu , dyplom  pargam inow y.

W  M oguncyi, w miesiącu L ipcu 1 8 0 0 . roku , 
sz tukę teatralną francuską ; "L ’abbe de 1’E p ee  
inslitu teur des sourds et m uets«, w tłum aczeniu, 
na afiszu przełożono i w y d rukow ano : " O p a t 
szpada fundato r g łuchych i niem ych .« "D er
D egen A bt, S tifter d e r  T au b en  uud  Stummen.*

A ugustyn św ięty tw ie rdz i, że subtelnej dy a- 
lek ty k i tak  się lękać w y p ad a , iż publiczne p ro - 
cessy je odpraw iać n a leży , modląc się do Boga, 
ażeby od tej chłosty k ra j zachował. — B ayle 
porów nyw a sztukę dysputow ania z proszkiem  
kaustycznym , k tó ry  gdy  zgniłe ciało w ytraw i, 
nareszcie zdrow e a naw et i kości w yżre , jeżeli 
się tem u nie zapobieży.
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Podpisane towarzystw o nauk przyrodzonych  
widzi się zniewolonem sw e tegoroczne odczyty  
przełożyć z dni niedzielnych na 
W t o r k i ,  g o d z i n ę  5 do  6^. w i e c z o r e m ,  
przez co spodziewa się dogodzić objawionemu  
wielostronnie życzeniu. Pierwszy odczyt będzie 
miał miejsce w  najbliższy W torek  d. 7. L isto­
pada w  sali słuchalnej szkoły  Ludwiki. 

T o w a r z y s t w o  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  
w  p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j .

S p r z e d a ż  d r z e w a  w  s ą ż n i a c h .
W  horach majętności K ó r n i c k i e j  sprze­

dana będzie następująca ilość drzewa w sążniach

{irzez licytacyą najwięce'j dającemu, w  oddzia- 
ach po 10 sążn i: 

d n i a  13.  L i s t o p a d a  o g o d z .  9. r a n o :  
na obrębie C zo łow o 100 sążni dębow ych szcza­

p ow ych ,
o « Zw ierzyniec 300 sążni sosnow ych

szczapow ych,
« « « 100 sążni sosnow ych

gałęziow ych, 
u » M ieczew o200 sążni dębow ych szcza

p o w y ch ,
Licytacya odbędzie się w  domu Borow ego  

obrębu C z o ł o w o .
D n i a  14.  L i s t o p a d a  o g o d z .  9. r a n o ,  

na obrębie Zwoła 300 sążni sosn. szczapowych.
Licytacya w  domu b orow ego obrębu Zwoła.

—  G d yby cena przez najwięcej dającego była  
lliiej taxy, natenczas przybicie przez samego 
J W . Dziedzica lub jego Zastępcę zastrzega się.

N a d l e ś  n i c z y .

yair- T y c z y  s i ę  z ę b ó w .  -T & f
W O w a ill II s s il do zapełniania zębów, 

różniąca się od metalu i kitu tein, źe posiada 
k olor zęb ó w , (a od psucia się i bolenia zębów  
najpewniej zabezpiecza,) jest u innie do n a b y ­
cia. Także polecam latwer#ę Paiyzką do czy ­
szczenia i konserwowania zębów .

Król. approb. dentysta W o l f !  w Poznaniu, 
W ilhelm ow ska ulica Nr. 22. wpodle 

H otelu Drezdeńskiego.

D o jednego z tutejszych handlów towarów  
m odnych jest poszukiwanym  wyznania chrze-

ściańskiego chłopiec do posług, umiejący po  
polsku i po niemiecku. Bliższych szczegółów  
dowiedzieć się można na ulicy W rocław skiej 
Nr. 30 ., w dolnym lokalu.

Fabryka 1 wielki sklatl kwia-
tów. piór kap., ow ocow ych  oraz i parfume- 
r y i,  galant. towarów i prawdziwe'j C h i ń s k i e j  

h e r b a t y  etc. etc.
Podpisany ma zaszczyt Szanownej Publiczno­

ści donieść, iż p ow ięk szył swój skład kwiatów  
w  bardzo znacznej ilości tak własnej fabrykacyi 
jak też i z najlepszych fabryk Paryskich, iż się 
znajdzie w stan ie  zadow oln ić gusta najwytwor­
n iejsze; oraz w szelkie obstalunki w ykonać jak 
najspieszniej i najdokładniej obowiązuje się. —  
W szystk o  to po cenie jak najumiarkowańszej, 
aby tein zjednać sobie zaufanie Szanownej Pu­
bliczności, ktore'j się łaskawie poleca.

Poznań, dnia 3. Listopada 1843.
Orłowski w Ba/.arz.e,

H  B e z p o ś r e d n i ą  nadsełkę najnowszych  
H  haftowanych kolnierzów , peleryn i t. d . , ^  
^  blondów  i szalów  koronkow ych i wua- &  

l ó w,  chustek b atystow ych , tudzież roz- ^  
se maitych innych przedm iotów stroju dam- 

skiego cotyiko otrzymałem i polecam ni- 
H  niejszem rzeczone do cen zastosow anych jjji 
!  towary. C . J a h n ,  1

Poznań, teraz na u licy W rocław skiej 
N r  9., naprzeciwko handlu tow arów  Sc 

złotych i srebrnych Pana B l a u .  ^

Pierwszą nadsćlkę św ieżych so czy ­
stych apelcyn i cytryn. Hiszpańskich winogron  
i iVluszkatelow vch rodzenek na gałązkach . funt 
po 10 sgr., tudzież w szelkie gatunki czekolady, 
św ieży fabrykat, przew ybornego gatunku, p o­
leca po cenach fabrycznych

J. J. M e y c  r,
Nr. 70. w narożniku ulicy N ow ej i Sierót.

Ś w icie  liijtskic s k o w r o n k i
otrzymał znowu

II. i# a r  m s.

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 5. L is topada  1S43. r. 
be tlą mieli kazanie

W  c iagn tygodnia  od d. 27. 
Pa/.dz, do 2. Lis top. 1843.

urodź, sic unia rlo Ślill)
p r z e d  po łudniem . po  p o łu d n iu .
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